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Sanacyjna sztuka 
rządzenia.

Zamiar niebywałego skrępowania wolności 
adwokackiej. — Kaganiec na postów. — Plaga 

donosicielstwa w szkolnictwie.
Cała sztuka rządzenia i utrzymania się przy wła­

dzy ze strony sanacji polega na coraz to większem 
pozbawianiu społeczeństwa swobód obywatelskich. 
Rzecz jasna. W miarę zmniejszania się swobód i praw 
obywatelskich siła władzy w rękach strony rządzącej 
coraz bardziej się wzmaga, jak to zwykle w życiu 
bywa, że, gdy jednym ubywa, drugim przybywa. 
Braku systematyczności i ciągłości w pomnażaniu ze 
strony sanacji swojej władzy kosztem coraz to nowych 
praw i swobód obywatelskich zarzucić tejże nie moż- 
na. Dowodem tego choćby ostatnie projekty ustaw, 
wniesione do Sejmu oraz rozmaite rozgrywki na jego 
terenie z ostatniej doby. Ostatnio podaliśmy na 
łaniach naszej gazety protest przeciw rządowemu pro­
jektowi ustawy o ustroju adwokatury na zjeidzie 
Pom, Izby Adwokackiej w Toruniu. Projekt ten rządowy 
rzeczonej ustawy to n i e s ł y c h a n e  w p r o s t  
s k r ę p o w a n i e  w o l n o ś c i  i s w o b o d y  
a d w o k a c k i e j .

Przepisy np. art. 45 do 47, traktujące o nadzorze 
państwowym nad adwokaturą, zwężają zakres auto- 
nocnji adwokatury do minimum, a właściwie zupełnie 
ją uchylają, oddając bezapelacyjnie władzę nad Rada­
mi adwokackiemi każdemu poszczególnemu prezesowi 
sądów apelacyjnych.

Niesłychanem w swoim rodzaju jest również po­
stanowienie art. 72, odbierające adwokatom możność 
wnoszenia odwołań od orzeczeń, nakładających na 
aich kary w postaci nagany, zwłaszcza, jeżeli się 
zważy, że nagana taka ma pociągać za sobą utratę 
wybieralności do władz stanu na przeciąg trzech lat, 
a nadto połączona być może z grzywną w wysokości
10.000 zł. Trudno wprost uwierzyć, aby od tego 
rodzaju orzeczeń, tak głęboko sięgających w sferę 
interesów materjalnych i moralnych stanu adwokackiego, 
tenże był pozbawiony prawa odwołania się do wyż­
szej instancji.

A już wprost nie do pojęcia dla nas jest art 82 
owego projektu ustawy, o g r a n i c z a j ą c y  w 
n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  s w o b o d ę  i moż -  
n ° J t  o b r o n y  ze  s t r o n y  i d w o i a i a .

Według mego bowiem adwokat, k t ó r y  na  r o z ­
p r a w i e  o k a ż e  „ n i e p o s z a n o w a n i e  p r a w a ,  
s p o k o j u  p u b l i c z n e g o ,  d o b r y c h  oby-  i 
c z a j ó w  a l b o z u c h w a ł e  n i e p o s z a n o w a ­
n i e  w ł a d z y , “ m o ż e  b y ć  p r z e z  s ą d  s k a ­
z a n y  na  k a ż d ą  z k a r  w y m i e n i o n y c h  
w u s t a w i e ,  a w i ę c  t a k ż e  na  s k r e ś l e ­
n i e  z l i s t y .

Takie ujęcie sprawy godzi wprost w n i e z a wi -  
s ł o ś ć  z a w o d u  a d w o k a c k i e g o .  Jeżeli bo­
wiem każdy sędzia będzie mógł wedle swego uznania 
we wyżej wymienionych „wypadkach” karać adwokata 
aż skreśleniem go z listy adwokatów, to który adwo­
kat będzie miał jeszcze tyle siły i odwagi, by wobec 
grożącej mu utraty stanowiska i cbleba wystąpić z 
całą silą, energją i przekonaniem w obronie oskarżo­
nych. Będzie to miało miejsce przede wszy stkiem w 
procesach o charakterze politycznym. Wtedy I 
za każde swobodniejsze słowo adwokata może go od- j 
razu spotkać skreślenie z listy adwokackiej. D o p r o ­
w a d z i ć  t o mu s i  do  s p a r a l i ż o w a n i a  
akcji obrony i do pozbawienia klienta należnej mu 
obrony w rozprawie sądowej.

P o d o b n e  t e n d e n c j e  ograniczeniowe 
w y k a z u j e  t e ż  p r o j e k t  s a n a c y j n y  
w S e j m i e ,  k t ó r y  z a w i e r a  o g r a ­
n i c z e n i e  c z a s u  przemówień posłów w Sejmie 
do 15 minut oraz rozszerzenie upoważnień marszałka 
do w p r o w a d z e n i a  na p o r z ą d e k  d z i e n ­
n y  p r z e d ł o ż e ń  r z ą d o w y c h  i b e z  p r z e ­
s t r z e g a n i a  t e r m i n u  t r z y d n i o w e g o .  
Projekt ten jest — rzecz jasna — dalszem ogniwem 
w tym łańcuchu ograniczeń swobody i wolności słowa 
posłów sejmowych. Mając tylko 15 minut czasu do 
mówienia, nie będą zdolni wypowiedzieć, zwłaszcza 
opozycja, przed forum sejmowem rozmaitych skarg

i żalów. Takie zwężanie praw poselskich doprowa­
dzić musi w nieuniknionej konsekwencji powoli do 
zmechanizowania całej pracy poselskiej, do przezna­
czenia posłom powoli roli a u t o m a t ó w ,  ogranicza­
jącej sie wyłącznie do s i a d a n i a  i w s t a w a n i a .  
Już dz;ś widzimy to wyraźnie u większości B. B. w 

\  Sejmie, że posłusznie uchwala wszystko, co jej do 
| uchwalenia podają. Nader ciekawe światło na obecny 
i stan rzeczy w naszem obecnem wewnętrznem życiu 

publicznem rzuca też choćby incydent"podczas piąt­
kowych obrad Sejmu.

A mianowicie piątkowe cbrady sejmowe przecią­
gnęły się poza godzinę 11 w nocy. Wszystkie 
p r z e d ł o ż e n i a ,  b ę d ą c e  na  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m ,  w i ę k s z o ś ć  B . B .  u c h w a l i ł a .

Podczas rozpatrywania drobnej sprawy nowelizacji 
ustawy o kwalifikacjach nauczycieli szkół średnich, prze- j 
dłużającej termin składania egzaminów uproszczonych I 
do końca r. 1932-33, przemawiał pos. Kornecki (KI. 
Nar.), który wykazał, że  w s z k o l n i c t w i e  s ą ?  
d o k o n y w a n e  r u g i  p o d  k ą t e m  p o l i t y k i . 1

Poseł Piotrowski (P. P. S.) wskazał na u ż a l e  - I 
ż n i e n i e  n a u c z y c i e l s t w a  od a d m i n i ­
s t r a c j i  i „ S t r z e l c a ” i m ó w i ł  o p l a ­
d z e  d o n o s i c i e l s t w a .  W Krakowie zaszedł 
taki np. wypadek, że, gdy d y r e k t o r  s z k o ł y  z r o ­
b i ł  w y m ó w k ę  w o ź n e m u ,  t e n  p o k a z a ł  
mu z n a c z e k  s z p i c l o w s k i .

Rewelacja ta wywołała ogromne wrażenie. Pos. 
Rjbarski zawołał: Gdy aresztują akademików, to
z reguły proponują im wstąpienie do defensywy.

Zabrał głos wiceminister oświaty, Kazimierz P i e -  
r a c k i i c świadczył: W s p r a w a c h  t u t a j
p o r u s z a n y c h  o d p o w i a d a ć  n i e  b ę d ę .  |

F  & Głos z prawicy: Bo P a n  n i e  m a n i c
djjo p o w i e d z e n i a !

Inny głos: N i e c h ż e  P a n  c o ś  p o w i e  
o t y c h  s z p i c l a c h .

Pos. Kornecki: „ S a n a c y j n y “ G ł o s  N a ­
u c z y c i e l s k i  p i s a ł  o s z p i c l a c h .

Głos: W k a ż d e j  s z k o l e  są  s z p i c l e !
Pos. Kornecki: W m i n i s t e r s t w i e  s ą  

s z p i c l e !
Pos. Rybarski: A k a d e m i k ó w  a n g a ż u j e  

s i ę  za 1 0 0 0  zł.na s z p i c l ó w !
Pos. Bielecki: T o n ie  m i n i s t e r s t w o

o ś w i a t y ,  a c i e m n o t y !
Wicemin. Pieracki: P r z e d s t a w c i e  P a n o ­

wi e  d o w o d y ,  a s p r a w ę  z b a d a m  i w y ­
c i ą g n ę  k o n s e k w e n c j e .

Pos. Bielecki: M ł o d z i e ż  n i e  da  s i ę
k u p i ć .

Wicemin. Pieracki s k o n f u d o w a n y  o d c h o ­
d z i  na ł a w y  m i n i s t e r  j a l n e .  B r a w a  
n a  ł a w a c h  B.  B.  K l u b .  Na r .  t a k ż e  
b i j e  b r a w a  i wo ł a  do  B.  B:  „ G r a t u ­
l u j e m y  W a m  t a k i e g o  w i c e m i n i s t r a . “

Ostatnią sprawą była s p r a w a  p o ż y c z k i  
t e l e f o n i c z n e j ,  którą ze stanowiska rzeczowego, 
fachowego i wojskowego ocenił poseł Arciszewski 
(Klub Nar.), a poseł Rybarski ze stanowiska finanso­
wego. podnosząc, że taka pożyczka jest uchybieniem 
prestiżu dla Państwa.

Na w s z y s t k i e  d r u z g o c ą c e  a r g u ­
m e n t y  r e f e r e n t  o ś w i a d c z a ł ,  że n i e  
m a  m c  do p o w i e d z e n i a .  Przedłożenie 
rządu uchwalono 155 głosami B. B. przeciwko 86 
opozycji.

„Piękne“ warunki pożyczki telefonicznej.
O sprawie tej zamieszcza „Gazeta Warszawska" 

następujące wyjaśnienia, świadczące, że nowa poży­
czka posiada warunki wprost skandaliczne. Czy­
tamy tam :

Warunki pożyczki, t. zw. „telefonicznej“, są wprost 
niebywałe.

Mówi s:ę urzędowo, że pożyczka ma wynieść
550.000 funtów, z czego 250.000 w gotówce, a 300.000 
w narzędziach i sprzęcie telefonicznym. Faktycznie 
jednak cyfry te są znacznie mniejsze. Podwyższono 
je tendencyjnie w ten sposób, że do ogólnej sumy 
pożyczki zaliczono spłacane w ciągu 6 lat ratv 
amortyzacyjne.

Cała operacja urządzona jest w ten sposób, że 
pożyczkę daje trust angielski ratami w ciągu 7 lat 
Ale już od drugiego roku rozpoczynają się spłaty. 
Czyli wierzyciel przez 6 lat jedną ręką bierze, a drugą
to samo znowu pożycza.

Dowcipną ię kombinację zilustrujemy na przykła­
dzie. A obiecuje B — 100.000 zł pożyczki, ale nie 
cdrazu, tylko ratami tygodniowemi po 1Ó0 zł. Spłata 
następuje też ratami po 100 zł, począwszy od drugiego 
tygodnia. W ten sposób A potrzebuje na tę transak­

cję tylko tych pierwszych 100 zł.
W zwykłych stosunkach, opartych na zdrowym 

sensie, taka tranzakcja nazywałaby się pożyczką 100 
zł, udzieloną na 1000 tygodni. Według zaś zasady,

przyjętej w umowie o pożyczce telefonicznej, nazy­
wałoby się to pożyczką 100.000 zł. Sprytny pośre- 
^  któryby zastrzegł sobie pół proc. od tei trans­
akcji, otrzymałby... 500 zł! 1
nAr zadłużenia poczty będzie wynosiło
295 525 funtów (w czwartym roku), a nie 550,000,
0 których mówi ustawa i umowa.

Jeszcze bardziej groteskowo wygląda ta rzecz, jeśli 
weźmiemy samą tylko pożyczkę gotówkową. W pier­
wszym roku poczta dostaje 99.000 funtów. W dru­
gim dostaje 49.000, ale spłaca 67.300. Po pięciu 
latach wpłaty wyniosą 241.250, a spłaty 231.125 fun- 
t6w- mówiąc, pożyczka gotówkowa wynosi
nse 250.0C0, ale 99.000 i jest spłacalna w ciągu 5 lat
1 jednego kwartału. s

Cała zaś operacja przedstawia się w ten sposób 
że poczta otrzymuje 99.000 funtów, płatnych, jak wyżej 
i towary telefoniczne na sumę 300 000 funtów, które 
to towary będą dostarczone w ciągu 7 początkowych 
lat umowy, a zapłacone w jej końcowych 7 latach.

W jakim celu zastosowano ten „automatyczny” 
system, polegający na wliczeniu do ogólnej sumy 
pożyczki zapłaconych już rat ? Chyba po to, aby 

. fikcyjną wysokością udzielonej pożyczki usprawiedliwić 
j °gromne korzyści, jakie trust wyciągnie z Polski pod
i dostaw^? ° P ał licencyinych i zastrzeżonych sobie

Parlament
Kategorja urzędników, którzy

Prawdziwą sensację stanowi rozmowa sprawozda­
wcy parlamentarnego prorządowego „Kurjera Poran­
nego“ z jednym z członków klubu parlamentarnego 
B. B. Rozmowa ta zawiera bowiem bardzo ostrą 
k ry tykę  taktyki klubu BB., a wiadomo, że trzeba 
mieć dużo odwagi cywilnej, aby — będąc członkiem 
BB. — wypowiedzieć lub zgoła drukować tego rodzaju 
uwagi. Fakt, że to się stało, zdaje się świadczyć 
o wzroście nastrojów opozycyjnych nawet... w łonie 
większości rządowej.
S J Oto, co powiedział ów członek klubu parlamen­
tarnego B. B.:

ć u  io  m a i.
kosztownie wstawają i siadają.

„Odbieram niejednokrotnie wrażenie, że parlament 
nasz stał się maszyną; bezmyślnem tępem narzędziem, 
który projekty ustaw, włożone w tryby pałacu Namie­
stnikowskiego, przerabia bezszelestnie w gmachu przy 
ul. Wiejskiej i wypuszcza jako gotowe prawa do 
„Dziennika Ustaw“. To nie jest parlament w znaczeniu 
powszechnie zrozumiałem, lecz automat. Posłowie 
niby mówią, ale doskonale mogliby się obyć bez mó- 
™en‘* -  ten sam byłby skutek: każdy projekt ustawy 
który wyjdzie z prezydjum Rady Ministrów, jest w 
tem samem brzmieniu, bez zmiany przecnka uchwa- 
lany“ przez Sejm, a następnie przez Senat“.

t



Wielki I genialny wyna- 1 
lazca Edison nie żyje.
Nowy Jork, 19. 19. Wczoraj o godz. 9,40 

rano zmarł Edison, przeżywszy lat 84,
Edison urodził się 10 lutego 1847 r. w stanie 

Ohio.
Jako 7-mio letni chłopiec rozpoczął zarabiać na 

życie jako sprzedawca gazet. Pierwszym jego wyna­
lazkiem był automat telegraficzny, który znalazł póź­
niej zastosowanie na wszystkich stacjach telegraficznych 
w Ameryce.

Systematyczną pracę nad problemem elektrycznym 
rozpoczął w 1868 r. Wśród prawie półtora tysiąca
patentów, które uzyskał Edison, najwaźniejszerni są: 
mikrofon telefoniczny, fonograf, z którego powstał 
dzisiejszy gramofon i patefon oraz żarówka elektryczna 
o włóknie węglowem.

Nowa a fe ra  szpiegowska.
3 obywateli gdańskich aresztowano w Toruniu.

W ub. sobotę władze śledcze aresztowały na 
terenie m. Torunia 3 osobników, obywateli gdańskich, 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz państwa ościenne­
go i to: dr. Ericha Mayera, lat 33, obywatela gdań. 
skiego, zam. w Toruniu; Ihlo Gintera, obywatel* gdań­
skiego lat 33, zam. w Berlinie; Waltera Augusta 
Rtibna lat 30, obywatela gdańskiego, zam. w Torunia. 
Pozatem aresztowany został niejaki Florjan Gutowski, 
lat 29, zam. w Toruniu.

Chodzi ta o szpiegostwo gospodarcze, które are­
sztowani uprawiali na rzecz państwa ościennego.
Sąd najwyższy odrzucił dwa protesty wyborcze.

Warszawa, *20. 10. W dniu wczorajszym w Izbie 
trzeciej Sądu Najwyższego rozpatrywano dwa protesty, 
zgłoszone przeciwko wyborom do Sejmu w okręgu 
wyborczym nr. 28 (Krasnystaw). Po rozprawie sąd 
oba protesty odrzucił.

Żydzi w Palestynie przygotowują się na 
przyjęcie J. Piłsudskiego.

Jeden z dzienników żydowskich „Der Moment* 
donosi, że marszałek Piłsudski w czasie pobytu za­
granicą zwiedzić ma również Palestynę. Żydzi 
palestyńscy mieli już poczynić odpowiednie przygo­
towania.

Projekt utworzenia nowego kalifatu 
w Jerozolimie?

Jerozolima. W grudniu rb. odbędzie się tu 
„konierencja królewska* celem zbadania sytuacji na 
bliskim wschodzie.

Na konferencję tę otrzymali zaproszenie wszyscy 
królowie, książęta i emirowie muzułmańscy z Afryki 
północnej bliskiego wschodu, Armenji i Indyj.

Mówi się również o planowanem utworzeniu 
nowego kalifatu, który miałby swoją siedzibę w 
Jerozolimie.

Odpływ złota z Ameryki.
Londyn. Według ioformacyj z Nowego Jorku 

ogłoszono w prasie angielskiej odpływ złota z Ame­
ryki w ciągu ubiegłego tygodnia, który wynosi ogółem 
214 miljonów dolarów. OJ 21 września wywieziono 
607 miłj. złota. Pokrycie, które rok temu wynosiło 
80,9 proc., spadło do 61,8 proc.

Katastrofa kopalniana w Westfalji.
9 zabitych, 27 rannych.

Herne. W kopalni „Mont Cenis* w Herne-Sodin- 
gen wydarzyła się w poniedziałek straszna katastrofa.

Na miejsce wynadku pospieszyły natychmiast od­
działy ratunkowe. "Dotychczas wydobyto dwóch lekko 
rannych. Co było przyczyną katastrofy, czy może 
ekspbzja gazów, jest jeszcze ustalonem.

Do godziny 12 w południe wydobyto z kopalni 
„Mont-Cenis“ 9 zabitych i 27 rannych.

Herne jest miastem w Westfalji, położonem nad 
kanałem dortmundzko-emskiem. Posiada 64.020 miesz­
kańców. W okolicy są kopalnie węgla.

Paraliżowanie akcji dla 
bezrobotnych.

Polska Katolicka Agencja Prasowa donosi, co 
następuje:

Nietylko w Małopolsce, ale także w innych stro­
nach Polski starostowie przeszkadzają komitetom para­
fialnym w akcji ratowniczej dla ubogich i bezrobotnych. 
W powiecie kolneńskim policja spisuje protokoły kar­
ne na osoby, wydelegowane przez komitety parafjalne 
do zbierania ofiar. W Ostrowie Mazowieckiej starosta 
zabroni! Konferencji św. Wincentego a Paulo, do któ­
rej należą najpoważniejsze osoby, zbierania ofiar, 
żądając, aby ta konferencja zalegalizowała się w sta­
rostwie i wniosła o pozwolenie na swą działalność 
dobroczynną. W innych powiatach starostwa grożą, 
że nie pozwolą zbierania ofiar komitetom lub organi­
zacjom dobroczynnym poza komitetami urzędowemu

Takie paraliżowanie akcji, zmierzającej do opano­
wania obecnego groźnego położenia setek tysięcy 
ludzi, rozdrażnia szerokie masy przeciwko władzom. 
Najwyższy czas, aby rząd powstrzymał niższe instancje 
od przeszkadzania w akcji, w której jak najszersze koła 
winny wziąć udział. To powstrzymanie winno nastąpić 
bezzwłocznie, jeśli goryczy, wywołanej ciężkiemi obec- 
nemi warunkami, nie ma się jeszcze zwiększyć wsku­
tek rozdrażnienia i zniechęcania osób, gotowych do 
niesienia ulgi nędzę cierpiącym.

Nędza wsi w oświetl, saaacyjnem.
Robią sobie z niej kpiny.

Nędza na wsi polskiej budzi wielkie zaniepokojenie. Przed­
stawiciele przemysłu i handlu dzisiaj już przyszli do przekonania, 
że kryzys wsi powoduje przesilenie w przemyśle i handlu, po­
nieważ rolnicy w Polsce są głównymi odbiorcami towarów prze­
mysłowych. Nędza na wsi jest wielka. Wprawdzie napięcie jej 
jest w różnych częściach Polski rozmaite, ale istnieje ona w 
całym kraju. Pisał o niej niedawno nestor pisarzy polskich, 
Aleksander Świętochowski, w słowach, które w całej nagości tę 
nędzę malują. Zwracał na nią niedawno uwagę Wincenty Witos, 
który przecież stan wsi zna dobrze.

Innego jednak jest zdania o położeniu wsi część prasy rzą­
dowej i sanacyjnej. Otóż w Wilnie wychodzi pismo sanacyjne 
pt. .Kurjer Wileński*. Otóż w tymże „Kurjerze Wileńskim*
0 wsi polskiej p. W. Arcimowicz tak pisze :

„Kiedy więc mieszczuch musi co diia coraz więcej reduko­
wać swoje dawniejsze wydatki na swój tryb życia, to wieśniak 
odżywia się nadal tak, jak przedtem, ubiera się tak, jak przedtem
1 tak, jak przedtem, nie ma żadnych wydatków na potrzeby, tak 
zwane kulturalne. Tylko zapas gotówki nie zwiększa się i zgoda 
na to, że czasem nawet coś niecoś z wypchanej dawniej pończo­
chy, schowanej w popiele pod piecem, ubywa".

.Ratować wieś jakiemiś specjalnemi sposobami od skutków 
dzisiejszego kryzysu — to nonsens . . .

Zresztą z wszystkich warstw najmniej dotknięci zostali 
chłopi".

I wreszcie :
„Wieś pragnie wódki i pieniędzy dla wypychania pończoch 

i garnków, chowanych w zapieckach. Zwiększyć zamożność wsi 
bez jednoczesnego kulturalnego jej podniesienia, to tyle, co po­
zostawić ją taką, jaką jest, tylko „obdarzyć ją jeszcze na wódkę 
i bezsensowne oszczędności". f

Tak pisze o stanie wsi polskiej organ, reprezentujący obóz 
sanacyjny. To jest poprostu naigrywanie się z doli i nędzy wsi.

Niepokojące pytania.
A co ’wiceminister ks. Źongołlowicz na ta?

Narodowy „Dziennik Wileński* zwrócił się w 
num. 233 z szeregiem pytań do władz szkolnych :

— „Czv prawdą jest, że w gimnazjum im. króla 
Zygmunta Augusta już od miesiąca nie odbywają się 
lekcje religji ?

Czy prawdą jest, że także w niektórych klasach 
gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej również od pewnego 
czasu wykłady z religji zostały przerwane?

Jeżeli tak istotnie jest, to bardzobyśmy pragnęli 
wiedzieć, kto mianowicie za podobny stan rzeczy 
ponosi odpowiedzialność i jak sprawa ta zostanie 
wreszcie zlikwidowana?“.—

(Nam niepołrzeba aż tak daleko sięgać, jak do 
Wilna. W Nowemmieście n. p. tak samo juz od 
samego początku nowego roku szkolnego nie ma 
żadnych lekcyj religji w miejscowem państwowem 
gimnazjum, przy. red.)

Pożałowania godne objawy na 
tle zarobkowem z ostatniej da by.

Mając jako prasa za zadanie służbę sprawie publicznej, ale 
możemy też przejść milcząco do porządku nad pewnym obja­
wem ostatniej doby z dziedziny zarobkowej w naszych naj­
bliższych trzech powiatach, co do których doszły nas bliższe 
wiadomości, domagające się omówienia tej sprawy na łamach 
naszej gazety, a to dla ewent, zapobieżenia im w przyszłości. 
Tłem ich to obecny stan gospodarczy i zastój w dzie-

S dżinie zarobkowej. Właśnie dla tego zastoju powstała i rozwija
* się coraz szerzej cała akcja walki z bezrobociem. Bezrobocie to
* straszna plaga, to wielkie nieszczęście przedewszystkiem dla 

tych, którzy żyją z pracy rąk, gdy te ręce, zdrowe i silne, skazane 
są na bezczynność dlatego, że zajęcia dla nich niema. Do wal­
ki z tą klęską bezrobocia stanąć winny wszystkie warstwy 
społeczeństwa — ale tak samo, rozumie się albo raczej na 
pierwszym planie, brać robotnicza. Tam, gdzie nie ma żadnej 
możności pracy i zarobkowania, przymusowa bezczynność i brak 
zarobkowania jest usprawiedliwiony i pożałowania godny i za­
sługuje na najdalej idącą pomoc ze strony tych, którzy mater­
ialnie i zarobkowo lepiej są sytuowani. Ale tam, gdzie dziś w 
tych ciężkich, opłakanych warunkach gospodarczych jakakolwiek 
nadarza się sposobność do pracy i zarobku, tam nasza brać 
robotnicza winna jak najgorliwiej i jak najpilniej z niej korzy­
stać, aby i dla siebie coś zarobić i aby w ten sposób odciążyć 
społeczeństwo w jego pomocy dla dobra tych, którzy nie mogą 
żadną miarą znaleźć zarobku.

Możność pracy i zarobku dostarczały w ostatnich tygodniach 
t. zw. wykopki kartofli. Jestto czas, gdzie prawie każdy pracownik 
fizyczny może znaleźć choć tylko na pewien okres czasu za­
trudnienie. I zdawać by się mogło, że wobec grozy obecnego 
położenia gospodarczego, zwłaszcza ze względu na zbliżający się 
okres ciężkiej zimy, skrzętnie skorzystają z tej sposobności 
wszyscy zdolni do pracy. Tymczasem, jak się dowiadujemy, 
rzeczywistość w kilku wypadkach nie odpowiadała temu, ca 
oczekiwać należało i czego konieczność wymagała. A mianowicie, 
wielka część właścicieli ziemskich z naszych powiatów dlatego,, 
że robotnicy okoliczni byli zbyt wymagający jako na dzisiej­
sze ciężkie warunki gospodarcze w swych żądaniach zarobkowych, 
czuła się zniewolona z ich pominięciem postarać się o tańsze 
siły robocze aż z dalszych okolic, a mianowicie z b. Kongre­
sówki. Na nasze odpowiednie interpelacje odnośni właściciele 
jednozgodnie przytoczyli jako główny na swoje usprawiedliwie­
nie argument, że tamci są i mniej wymagający i ochotniejsf 
niż tutejsi do pracy, „a przecież my przy obecnych naszych 
ciężarach finansowych, a tak nader niskich cenach za płody 
rolnicze, tak wywodzili, oni aż tak wysokim płacom za robociznę 
podołać nie jesteśmy w stanie, bo nam się zgoła nie kalkuluje 
i musimy szukać, gdzie taniej*. N«m się zdaje, że takie sta­
wianie sprawy z odnośnej strony pracobiorcy, „że, jak nie do­
stanę tyle, a tyle — to wolę wcale nie iść do roboty", dziś w 
tak nader wyjątkowo trudnych warunkach gospodarczych jest nie­
słuszne i szkodliwe. Lepiej mieć choć m niejszy  zarobek, 
ale go mieć, aiż żadnego. Między innemi wielu przykładami 
jako na dowód tego, cośmy powyżej przytoczyli, podajemy dwa 
jako najbardziej charakterystyczne. A mianowicie, pewien ks. pro­
boszcz w pow. lubawskim, zawiadujący sam swą plebanką, ofiarował 
za wykopki dzieanie 3 zł i jedzenie. To się wydawało naszym 
robotnikom za mało i odmówili. Wtedy sprowadził kilkadziesiąt 
robotników z b. Kongresówki, którzy z wielką radością pracy 
na wyżej wymienionych warunkach się podjęli, ją wykonali 
i zabrali ze sobą tylko z tego jednego miejsca z naszego po­
wiatu do domów swoich przeszło 1000 zł.

Prawda, robotnik z b. Kongresówki to taki sam nasz brat, 
jak miejscowy, ale i to prawda, co głosi przysłowie, że bliższa 
koszula ciału i w każdym razie lepiej byłoby, by pieniądze te 
były pozostały w rękach ludności naszego powiatu i dostały 
się były naszym ludziom. inny znów obywatel, kierując się 
lokalnym patrjotyzmem i chcąc za wszelką cenę dać zatrudnienie 
przy wykopkach miejscowym siłom, doznał wielkich przykrości 
ze strony tychże i to niezasłużenie, głównie na skutek po- 
duszczenia ze strony dwóch młodych ludzi tak, iż czuje się pod 
tym względem zniechęcony na przyszłość. Są to prze­
jawy w każdym razie niedobre i szkodliwe. Przy naszych naj­
szczerszych sympatjach dla naszej braci robotniczej jesteśmy zmu­
szeni je zganić, zaznaczając oczywiście, iż nie dotyczą one 

| ogółu naszej braci robotniczej ale jednak i te wyjątki są nader 
1 pożałowania godne. Poruszając je na łamach naszego pisma,
I pragniemy im zapobiec na przyszłość.^ Z jednaj stro n y  lokal­

ny  p a trio tyzm  w iniea zakazyw ać każdem u pracodaw cy 
jak  najd a le j idące za tru d n ien ie  przedew szystk ie u # m iej­
scowych sil robotniczych, ale z d rug ie j s trony  m iejsco­
wi robotnicy swerni żądaniam i wi «ni im to um ożliw ię. 
Mając na uwadze ciężkie obecne położenie stanu rolniczego, nie 
powinni stawiać dziś wygórowanych żądań zarobkowych, 
ale imać się każdego zarobu, jaki tylko się nadarza, według przy­
słowia „lepszy rydz niż nic". Szeroko dziś zakreślona ak c ja  
dla bezrobotnych żadną m iarą  n?e mieć na celu popie­
ran ie  nieróbstw a, ale przeciw nie zw alczanie go.

Sensacyjne rewelacje dzień, franc  o olbrzymich 
zapasach broni i amunicji Niemiec w H iiandjL

Paryż. Wielką sensację w prasie frtn:u$<^i wy­
wołały rewelacje, ogłoszone przez «L/Eclaireur de Nice“f 
o olbrzymich zamówieniach brom, poczynionvcn przez 
Niemcy w Holandji. Według dziennika, wieka firma 
holenderska „Wiessing et Comp.” zaczęła zaraz po 
zawieszeniu broni wyraDiać działa i amunicję dla 
Niemiec i wyrabia je aż do dziś dnia we wielkich 
rozmiarach.
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MARIA, CÓRKA KOŚCIELNEGO.
Powieść hiszpańska z czasów wojen napoleońskich.

(Ciąg dalszy.)
— Wprawdzie byłbym bardziej zadowolonym, aby 

mnie twoja pamięć nie była pozbawiła tej przyjemno­
ści, której sądziłem doznać z powodu twego zdzi­
wienia. Nie mniejszego doznałem jednakże zado­
wolenia, że daję ci się poznać we właściwej mej po­
staci... nie jako srogi tyran, lecz człowiek, jak każdy 
inny.

Tu hrabia opowiedział wszystkim szczegółowo 
pobyt swój na wieżv w Salamance. W czasie opo­
wiadania hrabiego Marja, zapłoniona, miała spuszczo­
ne oczy, natomiast wszyscy obecni patrzeli na nią 
z uszanowaniem, a hrabina z uśmiechem najczulszej 
wdzięczności.

— Tak, moje dziecię — kończył swą mowę hra­
bia — tvś mi życie uratowała, a nawet pomogłaś do

pokonania nieprzyjaciela, więc się przysłużyłaś także 
ojczyźnie. Bardzo mnie to boli, że musiałem usta­
wicznie udawać oKrutnika, przez co wiele ci przykrości 
wyrządziłem. Odtąd jednak ty i twój mały braciszek, 
a towarzysz mego więzienia, uważajcie mnie jako 
waszego najlepszego przyjaciela i ojca waszego. Niebo 
nie pozwoliło mi mieć dzieci, wy zatem je zastąoicie. 
Już w owem ciemnem więzieniu uważałem Alfonsa 
za moje dziecko, a dziś ogłaszam go uroczyście za 
mego syna i następcę po mnie na dziedzictwie klu­
cza de Puebla, na co mam piśmienne zezwolenie 
mego monarchy. Równe prawo do mej wdzięczności 
ma także Marja, przeto również i ją ogłaszam niniej- 
szesn mą córką.

Tu powstał.
— Córko moja, — rzekł uroczyście, — bądź 

ozdobą i pociechą rodziny, do której od tej chwili na­
leżysz. Szczęście twoje będzie naszem szczęściem. 
Pójdź uściskaj twego ojcal...

Co się w tej chwili działo w sercu Marji, tego 
żadne pióro skreślić nie zdoła. Z głośnym płaczem 
zerwała się z miejsca i rzuciła się hrabiemu do 
nóg, który, ją podniósłszy, pocałował w czoło, a po­

tem poprowadził do hrabiny.
— Oto twoja matka 1 — rzekł i wrócił na swoje 

miejsce.
Hrabina ujęła ją w swe ramiona i długo tuliła do 

serca, szepcąc jej ciągle:
— Córko, nie płacz, spoczywasz na sercu twej 

kochającej cię matki...
Ale Marja uspokoić się nie mogła. Wszystko to 

stało się tak nagle, niespodzianie, że Marja się skupić 
nie mogła. Kiedy się opamiętała, przyszedł jej na 
myśl Fernando. Och, jak okropna chwila! Cóż ona 
teraz pocznie ?

Zebrawszy nadludzkiem wytężeniem swe siły 
umysłowe, rzuciła się powtórnie hrabiemu do nóg, 
gdzie w niezrozumiałych słowach oświadczyła, że ko­
rzystać z tak wielkiej łaski nie może, gdyż, chcąc 
zabezpieczyć sobie szczęście, postanowiła ten dom 
opuścić. j

Nikt ze zgromadzonych jej słów nie zrozumiał, 
chyba tylko sam hrabia, jednakże go to nie roz­
gniewało ani dotknęło.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s to, dnia 21 października 1931 r. 

kalendarzyk. 21 października, Środa, Urszuli,
22 października, Czwartek, Korduli.

Wschód słońca g. 6 — l i m .  Zachód słońca g. 16 — 31 us. 
Wschód księżyca g. 15 — 48 m. Zachód księżyca g. 1 — 51 m.

Uroczystość „Chrystusa Króla*,
przypadająca na niedzielę, 25 bm., jest zarazem głównem świętem 
Akcji Katolickiej.

Dzień ten obchodzić będą parafje nietylko w kościele, ale 
i poza kościołem przez uroczyste akademje, aby publicznie wy­
znać przed światem, że my katolicy wiernie trwamy przy sztan­
darze Chrystusa Króla.

Dla uświetnienia uroczystości zewnętrznej wydał naczelny 
Instytut osobne nalepki, które w przyszłą niedzielę widnieć 
maja na oknach każdego głęboko wierzącego katolika. Cena za 
sztukę 10 groszy. — Dostarcza Sekretarjat Generalny Diecezjal­
nego Instytutu Akcji Katolickiej w Pelplinie.

Z  m ia s ta  i
Wystęu Malickiej i Sawa na.

Znani artyści Marja Malicka, Zbyszko 
Sawan i Mierzejewski ze swym występem „Trio“ 
przybędą: do L u b a w y  zamiast w czwartek, w 
piątek, 23 bm., do N o w e g o m i a s t a ,  zamiast 
w środę, w sobotę, 24 bm., do D z i a ł d o w a ,  
zamiast w piątek, w niedzielę, 25 bm.

Wezwanie.
Urząd Skarbowy w Nowemmieście przypomina, że dnia 

15 października 1931 r. upłynął termin płatności trzeciej zaliczki 
kwartalnej podatku obrotowego za rok 1931.

Na zasadzie przepisu § 17. instrukcji o przymusowem ścią­
ganiu państwowych podatków i opłat, tudzież innych należności 
skarbowych z dnia 17, 5. 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 15. 
poz. 168) wzywa się płatników do uiszczenia wymienionego wy. 

..źej podatku najpóźniej do dnia 31 października 1931 r., a to pod 
rygorem przymusowego ściągnięcia wraz z kosztami egzekucyj- 
tiemi i karami za zwłokę.

Nowemiasto, 16 października 1931 r.
Urząd Skarbowy w Nowemmieście.

Waine roczne zebranie Związku Obrony 
Kresów Zachodnich.

Nowemiasto. Walne roczne zebranie odbędzie się w 
^rodę dnia 28 października rb , o godz. 20-ej w małej sali Ho­
telu Polskiego z udziałem delegata Okręgu,

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu ostatniego walnego zebranie
3. Wybór prezydjum
4. Sprawozdanie zarządu.
5. Wybór zarządu.
6. Sprawa Miesiąca Propagandy Śląska.
7. Wolne wnioski.
8. Wolne głosy.
O liczne przybycie prosi uprzejmie 

Zarząd
( ) Maternicki ( ) Wesołowski (—) Michczyński

Prezes sekretarz skarbnik
Podpalacze staną przed sądem doraźnym.
N owem iasto. Jak się dowiadujemy, p. Prokurator prze- 

Kazał sprawę przeciw zbrodniczemu podpaleniu z chęci zysku 
asekuracyjnego przeciw Ewertowskiemu, Cbachulskiemu i Ostrów* 
skiemu z Kiełpin, w którym to pożarze, jak Czytelnikom wia­
domo. zginęło 6 osób, sądowi doraźnemu. Spodziewać się więc 
należy, że sprawa ta będzie w najkrótszym czasie rozpatrywana 
\ sprawiedliwości wymierzy winowajcom należytą karę, 
tembardziej, że ten pożar miał aż tak okropne następstwa, jak 
śmierć 6 osób. J

Z targu. — Znaczny spadek cen na świnie.
Nowemiasto. Ostatni wtorkowy targ był niezbyt ruchliwy

Płacono za pół kg. masła od 1.20—1,50 zł, mdl. jaj 1.70—1 90 zł 
ctr. ziemiaków 1 ,8 0 -2 .-  zł. Kapustę, której na ostatni ‘ targ 
zwieziono w większych ilościach, sprzedawano z rana od
i 7on~~ z\ za cl r-’ iedaak oko}o Południa płacono już tylko 
i.—i.dU za ctr. Trzody chlewnej zwieziono średnio, obrót był 
bardzo mały, a to z tego powodu, że ceny na świnie bardzo 
•zniżkowały płacono za ctr. 35-40 zł, gdy jeszcze na poprzed- 
mch targach płacono do 60 zł za ctr. Stoi to w związku ze 
spadkiem waluty angielskiej.

Z życia Tow. mężczyzn kat.
L ubaw a. W ubiegłą niedzielę, 18 bm., odbyło się

0 godz. 5-tej zebranie niedawno założonego Tow. mężczyzn kat. 
Zebranie, które miało bardzo piękny i podniosły przebieg, zagaił 
prezes akcji katolickiej, dyr. Kijora, który, zaznaczywszy, iż 
niedziela obecna jest niedzielą misyjną, t. j. poświęconą idei 
misyjnej, przeds awił, że przeszło 1 miljardj43 miljonów pogan nie 
zna jeszcze światła prawdziwej wiary. Wskazawszy na prądy nur­
tujące wśród narodów, zwłaszcza na tle dzisiejszego kryzysu 
zaznaczył że prędzej czy później musi przyjść odrodzenie i to w

D 5 ^ °  teŹ C0raz Pot^żniei rozbrzmiewać winien głos „Chrystus Król musi zapanować w społeczeństwie i narodzie*.
i  C1Ẑ  gł° S dyr. Sierszefiski, który, nawiązawszy 

do słów przedmówcy, wygłosił bardzo piękny i treściwy referat. 
WsKazał na prądy, nurtujące wśród społeczeństw — omó­
wił wypadki na arenie świata, a w szczególności zaburzenia 
przeciwko kościołowi kat. Ks. prałat Kasyna dorzucił od siebie 
kuka cennych uwag do wywodów przedmówców

Na zakończenie dyr. Kijora wezwał Tow. mężczyzn do wzięcia 
gremjalnego udziału w uroczystości święta Chrystusa Króla
1 zajęcia się kolportażem nalepek. Odśpiewaniem pieśni „Wszy­
stkie nasze dzienne sprawy« zakończono to podniosłe i budujące 
zebranie, poczem sekretarz przyjmował nowych członków.

lego  już dawno nie było i być w przyszłości 
nie powinno

Lubaw a. W związku z ostatnio wyświetlonym u nas filmem 
“ “ " « J ą  s} \  .Smu*ne refleksje. Nie mamy nic do zarzucenia 
lUmowi polskiej wytwórczości p. t. „Mogiła nieznanego żołnie- 
7 n ’ hkÓry ™in?° rVedociągnień reżyserskich, jako i techni­

cznych, wart był zobaczenia. Lecz mamy tu na myśli rzecz 
mną. Otóż w ub sobotę zjechała do naszego miasta rewja 
która dała też jedno przedstawienie jako nadprogram w kin e 
Wykonywanie zwarjowanych fokstrotów przez nieomal zupełnie 
nagie niewiasty musi wywierać demoralizujący wpływ na mło­
dzież naszą przeważnie uczęszczającą do kina. Nie mamy za­
miaru krytykować kina, gdyż jest ono w małomiasteczkowych 
murach nieomal jedyną rozrywką. Natomiast stanowczo i zdecv- 
dowame musimy wystąpić przeciwko wprowadzaniu do kina tak 
demoralizujących nadprogramów jak ostatnio. Mamy nadzieję że 
więcej się takie rzeczy nie powtórzą. Nie rozumiemy też wcale Do­
stępowania pewnych rodziców, którzy dzieci swe' przyprowadzi-
nvrh l u ’ l T ° i Z- raC)I êg0 tladPr°gramt>. Dotąd dzieci szkol­nych nie widzieliśmy wieczorem w kinie, więc ci rodzice chcą 
widocznie zaprowadzić nowość. ą

Już czas najw yższy
zaabonować gazetę na przyszły miesiąc. Ga­
zeta dziś tak potrzebna każdemu, jak kawa­
łek Chleba. H

D*a abonentów, jak po inne lata, tak I w 
tym roku, przygotowujemy piękny kaendarz 
książkowy w podarunku R E D A K C J A .

Z targu.
Lubaw a. Ostatni targ był znacznie więcej ożywiony od 

poprzednich, lecz ceny znów spadły znacznie, zwłaszcza co do 
trzody chlewnej. Płacono za ctr. żywej wagi trzody eksportowej od 
35—38 zł, tłuste świnie 38—40, parę prosiąt od 15—25 zł.. 
Wobec tak niskich cen na trzodę chlewną daje się zaobserwo­
wać ucieczka od jej chowu z powodu nierentowności. Zwiezio­
no także po raz pierwszy na targ kilka wozów kapusty, którą 
przeważnie zabrano z powrotem, gdyż mimo niskiej ceny (150 
—1 80 za ctr) każdy się ociąga z kupnem, kombinując, iż z po­
wodu urodzaju będzie jeszcze tańsza. Za ctr. kartofli płacono 
1.80, za gęsi 4—4.50, kaczki 1,50 do 2 zł., kurczęta 1—L50 za 
szt, mdl. jaj 1.60 zł, pół kg masła 1,20, pół kg. jabłek od 30—50 
gr , gruszek od 30—60 gr.

Parafjalne kom itety n iesien ia pomocy 
bezrobotnym już rozpoczęły swą akcję.

Sąm pław a. Parafjalny komitet niesienia pomocy bezrobot­
nym rozpoczął tu swoją działalność. W tym tygodniu kwestarze 
będą zbierać deklaracje datków, a następnie rozpocznie się gro­
madzenie naturalij, do których ma służyć śpichlerz Szkoły Roln. 
Po 4zaspokojeniu potrzeb miejscowych bezrobotnych reszta zosta­
nie przekazana do dyspozycji komitetu pow.

Pożar w  zarodku stłumiony.
J a ^ ie ln ik .  Dn. 19 bm. około godz. 6 z rana powstał 

pożar w składzie kolonjalnym p. Pawła Leliwy w Jamielniku 
Ugien został w czas spostrzeżony przez samego właściciela 
i szybko zlikwidowany, tak, że większych szkód nie wyrządzono.

wynoszą około 100 zł, a budynek jest ubeznieczony na 
db45 zł. Ogień powstał prawdopodobnie przez rzucenie niedo­
pałka ze strony jednego z gości na stare worki, które się zatliły.

Zebranie konstytucyjne komitetu niesienia  
pomocy bezrobotnym.

Rybno. W niedzielę, dnia 18 bm. zostało zwołane z inicja­
tywy ks. prób. Panka zebranie konstytucyjne komitetu niesienia 
pomocy bezrobotnym naszej parafji. Zebranie zagaił ks. prób. 
Panek, który w treściwych słowach przedstawił zebranym niedo­
lę bezrobotnych i wezwał zebranych do zorganizowania komite­
tu parafjamego, któryby pracował nad złagodzeniem nędzy tych 
nieszczęśliwych. * 3

W skład tego komitetu weszli następujący p. p.: Ks. prób 
Panek jako przewodniczący, p. Orzechowski Józef, wójt z Wer" 
)t k°K zastęPca > sekretarz, p. Teofil Granica, sołtys z Rybna ■ 
skarbnik, p Leonard Orzechowski sołtys z Jeglji, zastępca skar- 
bniKa p. Olszewski Józef, sołtys z Kopaniarz.

Z Pomorza.
Ciężko się poparzył.

Brodnica. Dnia 19 bm. w pralni kupca Szydzika w Bro­
dnicy rozlano przez nieostrożność spirytus do palenia. Po ne- 
wnym czasie, gdy robotnik Marjan Zarecki wszedł do pralni 
z płonącym papierosem i rzucił niedopałek na ziemie rozlany 
spirytus nagle zapalił się. Płomienie poparzyły go tak dotkliwie 
Z., że musiano go odstawić do szpitala.

Zebranie obywateli w  sprawach kościelnych.
Jabłonowo. Dnia 9. X. rb. odbyło się w Hotelu Dworco- 

wym zebranie paraf jalne, w którem udział wzięło 48 osób Ze- 
braniu przewodniczył ks. prób. Czubek. Jako wynik zebrania 
uchwalono 1. zniżenie dzierżawy ławek kościelnych o jedną trzecią 
w stosunku rocznym. W punkcie 2, uchwalono podatek kościel­
ny na pokrycie powstałych kosztów w kwocie 6000 zł za prze­
prowadzony remont zewnętrzny kościoła w r. 1931. Jako wska- 
zmk podatku kościelnego uchwalono wysokość procentualną od 
podatku dochodowego. Dla opracowania tego podatku zostanie 
powołana specjalna komisja przez ks. Prób. W 3. punkcie oma­
wiano konieczność budowy nowego kościoła w Jabłonowie U-
w - f . ł ”0 PMyS,tąpieul? do budowy kaplicy lub prowizorycznego 
kosuoła. Na ten cel uchwalono dobrowolne opodatkowanie 
miesięczne począwszy od 50 gr wzwyż. W koniec zebrania przy­
stąpiono do podpisywania deklaracyj dobrowoln. opodatkowania się

Szerzyciele zarazków choróbotwó czych.
. , Lidzbark. Nasze miasto, na ogół czyste dzięki sprężysto­
ści obecnego p. Burmistrza i posterunku Pol. Państw., bywa 
jednak zanieczyszczane przez niektórych właścicieli merucho- 

ni<* ^a.c7^c n* P^episy sanitarne, utrzymują swe 
podwórza i inne ubikacje w takim stanie, że zasługują ńa po- 
bhczne napiętnowanie. % p

Szerzycielami tymi s ą :
1. Pewna właścicielka nieruchomości, Nowy Rynek, w której

to realności z powodu nieczystego utrzymania podwórza i opie­
szałego czyszczenia śmietnika, brudy i zlewy z niego wydostaia 
się na inne podwórza. Podobny stan był już powodem, że w r. 1929 
nnwtó rł źe tyl“S (du.{ brzuszny)> która to choroba i obecnie 
za rad zen ie?  ’ °  ,le W tym Klerunku rl,B pewne.

2. Pewien właściciel realności przy ulicy Stare miasto 
u którego również ustępy od 3 lat nie były czyszczone oraz’ 
gdzre brak należytego śmietnika,a gdzie podwórze z powodu nie-
nty wot9CIłnWJ łe pozostawia d0 życzenia. Miarodajne czynniki win- 
ny wglądnąć w poruszoną sprawę i postarać się o usunięcia 
szkodliwych dla higjeny miasta nieporządków.

Ogólna żebranina w mieście.
j6St tu.taj zwyczaiem> od dawna tolerowanym, 

?e każdego piątku w miesiącu włóczą się falangą po sklepach 
i prywatnych domach prosząc, o wsoarcie, biedni ludzie miejsco­
wi i zamiejscowi, między którymi znajdują się również ludzie 
zdtowi i młodzi, którzy, korzystając z tego zwyczaju, dopuszcza­
ją się nawet mniejszych kradzieży. Byłoby wskazanem hv 
miejscowe czynniki^ wkroczyły w tę sprawę, temsamem uwolniły 
tutejszych mieszkańców od podobnej udręki i w inny sposób 
zaradziły potrzebom prawdziwie potrzebujących wsparc'ia. P

Zaduszki.
. Lidzbark. Dzień zaduszny zbliża się. Idąc wiec śladem 

starodawnych tradycyj chrześcijan pospieszymy gromadce w tjm
f n L ™  aby pomodlić się za naszych najbliższych
i najdroższych, przyczem, według przyjętego zwvczaiu tali?#» 
oświetlmy w tym dniu ich gnfby! s S z o n o  l  litach po­
przednich na naszym cmentarzu, że w tym dniu wiele grobów 
nawet ludzi zasłużonych pozostaje pogrążonych w ciemnościach 
co sprawia przykre wrażenie. Dlatego też pospieśzmy w ?ym 

mu gromadnie na cmentarz, pomódlmy się, za dusze nam drogie

iluminujmy nie tylko groby naszych najbliższych, ale też i za­
pomnianych, a przedewszystkiem pomyślmy też przytem o zniko- 
mości wszystkich rzeczy doczesnych i o własnym końcu naszego

Szeregi „bebecliowców “ topnieją jak śnieg  
na wiosnę.

o Działdowo. W dtiiu 16 bm. odbyło się wz lokalu Polonji* 
zebranie miejscowej partji B. B , na które stawiło się 15 
urzędników z Poczty i Starostwa. Zebranie zagaił p. Krupiński 
który z równym entuzjazmem kiedyś zaliczał się do innych 
partyj politycznych, a obecnie znalazł się w BB. Referat wy­
głosił dzierżawca domeny państwowej w W. Łęcku i as pow. 
partji BB., p. Skąpski. Mówił o obecnem trudnem połcźeniu 
i urzędnikom zalecał wytrwanie, wyrażając nadzieję, że to się 
kiedyś zmieni. Śpiewał więc na starą nutę niemiecką, znaną 
podczas wojny, „durchhalten*. Zapomniał jednak powiedzieć, że 
B. B. do tej zmiany na lepsze nie doprowadzi. Wnioskując 
z małej liczby! obecnych można przyjąć, że w przyszłości na 
zebraniach będzie ich jeszcze mniej, a w końcu na zebraniach 
będą sami dzierżawcy domen państwowych.

Ten nie zna co to kryzys.
DziaMowo. Wszystkie warstwy społeczeństwa narzekała 

na ciężki kryzys, jaki obecnie panuje, lecz są jednostki, którym 
się i dzisiaj jeszcze nie najgorzej powodzi. Znanym tu jest w 
?k0i ,C7  JHnieiszy właściciel gospodarstwa, który sprowadził się 
tu cotąa przed laty z Francji, gdzie pracował jako robotnik. 
^eSlc°i nie3̂ k* Zybert, zamieszkały w pobliskiej Pierław?ce na 
wybudowaniu który zajmuje się leczeniem ludzi i to nieraz jak 
głosi fama, podobno nawet z dobrym skutkiem w takich wypad- 
kach w jakich wiedza lekarska zdaje się zawodzić. Tak przy­
najmniej opowiadają sobie ludzie. Obecnie p. Z. osiągnął już 
taką sławę, że chorzy nawet już z „lepszej* sfery i czasem aż z 
dalszych stron u uiego się zjawiają po poradę i pmioc. Nieraz 
przed domem jego zauważyć można do 20 furmanek, z czego 
wnosić można że z otrzymanych ofiar (datków dobrowolnych) 
dochóa jego nie jest wcale nikły. Sprawą leczenia zajęły się czyn. 
urzędowe i podobno zakazały p. Z. zajmowania się leczeniem, 
na co p. pseudolekarz odpowiedział, że „należałoby zakazać 
ludziom, do niego przybywającym wogóle „chodzenia*.

N A D E S Ł A N E ,
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada.)

Kulminacyjny punkt naiwności ludzkiej. — Znńw 
mądry Polak... po szkodzie.

- du.̂  od k'lk0 wałęsają się, zwłaszcza po wio­
snach, różni domokrążni handlarze, zaopatrując ludność w towa­
ry najgorszego gatunku i to po wysokich i lichwiarskich cenach 
wyzyskując w sposób oszukańczy łatwowierność polskiej lud-

. . .  h03‘atnio takie wyst«Py. jak nas informują, urządzili żydzi- 
szachraje we wszystkich leśniczówkach państwowych? gdzie zgra-
latoyMsVtępuj^conieZWykły SP° SÓb ° porządziła naszych leśniczych
a n ? ? e f a leŚQj,czówM furmanka, naładowana towarem,
a na niej 3 żydów. Pierwszy z nich wyskakuje i bieenie do 
mieszkania np.p. Galińskiego, któremu szybko komunikuje że przy­
jechał sam dyrektor fabryki sukna z Łodzi i chce tylko spśaw- 
dz, h  ,czy kuPcJ  miast, jak Nowegomiasta, Lubawy, Działdowa 

\amd d? g0 n,‘e Sprzedają ie8° materjałów, bo inaczej
ń zaoPatrywałj  w materjały ludność wiejską. Pan leś- 

, " le Podejrzewając nic w tem ukrytego, zaprosił 
rzekomego dyrektora fabryki do pokoju, którego oczywiście 
? t n r ? ? y tytułuje dyrektorem, a na pytania rfekomego d ?  
rektora staje wyprężony na baczność trzeci żyd, nazywanyiszoferem 
takkolwiek jedzie w konie. Tłumaczy po cichutku p. Galińskiemu’ 
że P. .dyrektor jezdzi zwykle eleganckim samochodem ale po- 

" syi ■
4 i • *ydowskie spryty hałaciarzy na p. Galińskiego
caznie°ug?ś?ły,7Że ni% tylko. °.wych żydów W leśniczówce serde­cznie ugościł, z .naleźącemi się tytułami-, ale, co najgłówniejsza
° co zresztą owym żydom chodziło, zakupił u nich za 1200 zł
r0ŻnpCoh »  wyd,ając iako zapłatę własne weksle.
nieco? w T t o i ?  °WyCh ŻydÓ1'’ zacz«i0 si? P- Galińskiemu coś niecoś w głowie rozjaśniać, a przedewszystkiem 73c?piv do
nasuwać wątpliwości co do wartości zakupionych materjałów od

P- »dyrektora”, płaconych za metr.po zł 35-40 i więcej.
me ' Ś l n  t6Ż .n,elada> kiedy naocznie sie przekonał, że te sa­
me towary u kupców naszych można zakupić po zł. 8 10 i 12 
za metr Jednemsłowem, p Galiński szybkoPsięPzoJntow ał że 
padi ofiarą żydów oszustów, którzy na domiar złego nie pózo-
k ?"  p a n ? r? Iń ralrt UnkU ani. też źadnego adresu rzekomej fabry- 
♦ Galinskiemu wyjaśniono dalej, że weksle, które owvm
żydom wydał, będą sprzedane gdziekolwiek na giełdzie a które 
trzeba będzie w terminie w całości zapłacić, bo inaczej przyldzie 
kćm’ n" r ś l  - kJaMZulę wykonawcą. Wten sposób oszu-
5“  wS ,0. s , ns r ? o oo S S ' * p- ” « *
w O HP° d0bve,.,0per,acje Przeprowadzili żydzi u leśniczych • d 

Ząbkowskiego, Fafińskiego, Chmieleckiego, y Hoffa" 
Schmidta. Czechowicza i u innych, którym żydzi na tvch sa
towarów?*1" ^ ' 11 Sprzedali w całości za kilkanaście tysfęcy zł.

Specjalną gościnnością w przyjmowaniu owych źvdów sza-
d e r o w r iV r h 6 Wi dT U w^różniły si  ̂ leśniczych % Wei- derowa i p. Chmieiecka, za co w nagrodę będą ich podobizny 
umieszczone w „Szabeskurjerze.* poaooizny

Każdy urzędnik państwowy powinien być na tyle uświado-
fTomnnU,r*?^kUpUiąC towary P° lichwiarskich cenach od żydów domokrążców, w pierwszym rzędzie krzywdzi swoją rodzinę a po 

.ugie p o czy n ią  się do dalszego kryzysu gospodarczego bo 
wiadoma rzecz, że owi żydzi domokrążcy żadnych podatków

K Ą C I K  R A D J O W Y .
Audycje Polskiego Kadja w Warszawie.
9 Z7V4r êk‘ ^2.15 .Moje doświadczenia w uprawie

w /r? dan,u r s‘wisk‘- ,2-35 ln’ Konceft szkolny z ?iha™onji 
ksfatek l ^ l / p 2^ 3 Z Pj f  .gramofonowych. " 15.25 .Wśród

r . .  ‘> , 5 ^

pramńfkWartetU H.u!)j skiel* 19-15 Giełda rolnicza. 19.35 Płyty 
gramofonowe. 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Feljeton
91 9 - ‘3  f3 W°u,yniav‘. 20-15 Muzyka lekka w wyk. ork. P R 21.2.ł Słuchowisko: .Złota Zjawa“ (Ptak) Szaniawskiego 22 15' 
Płyty gramofonowe. 23.00 Muzyka lekka i taneczna.8 ' ‘
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logia“° d;C,5 50 p}Cvtv UCT dU r UCZydeli p- t- -Coy tog j e T  antToyp t  logja . i5.50 Płyty gramofonowe. 16.0J Lekcja ięzyka angiel-
sk,eg°. 16.20 Odczyt. 16.40 Koncert z plyt’ g S fo n o w y c h  
17.10 .O racjonalizacji pracy naukowej“. 17.35 Koncert Renre’ 
zen acyjnej Ork. Pol. Państw. 19.15 Giełda rolnicza 9 ^
Płyty gramofonowe. 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 2000

zd wkvkm?rykCZFn'ha2t)' 15 n?nCert symfotliczny z FUharmonjf v-arsz. ork. Filharm. W przerwie felieton literacki • i
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Wielkie manifestacje hitlerowców.
W zjeździe w zięło udział 100 tys. osób.
Krwawe walki policji z komunistami.

Berlin 19. 10. Wczoraj w Brunświku odbył się 
wielki zjazd hitlerowców, w którym wzięło udział 
około 100.000 osób.

Manifestacje hitlerowców zakończyły się wielką, 
defiladą oddziałów przed Hitlerem, znajdującym się 
w towarzystwie swego sztabu.

Przemarsz trwał sześć i pół godziny. Liczba ucze­
stników defilady obliczają na 100.000. Na czele po- i 
chodu kroczył w pełnem uzbrojeniu połowy oddział . 
hitlerowców ze Śląska, za nim maszerowały oddziały ; 
szturmowe z zagłębia Ruhry, Nadrenji, Saksonji, nie­
mieckiego Śląska i Berlina. W manifestacji uczestni­
czyły organizacje t. zw. młodzieży hitlerowskiej oraz 
kompanja automobilów z 5000 samochodów. Pcraz 
pierwszy wystąpiła również nowo utworzona eskadra 
lotnicza narodowych socjalistów. W czasie defilady 
krążyło nad miastem sześć samolotów, opatrzonych 
znakami hackenkreuzowskiemi.

Już w ciągu nccy poprzedzającej zjazd wywiązały 
się krwawe starcia pomiędzy Hitlerowcami i robotni­
kami. Jednego z robotników zasztyletowali członkowie 
oddziałów szturmowych Hitlera. j

W ciągu dnia nadeszły dalsze alarmujące wiado- 5 
mości o walkach ulicznych między hitlerowcami a lud- * 
nością robotniczą. Oddziały szturmowe hitlerowców, 
wyparte przez policję, ustawiły barykady w poprzek 
ulic, ostrzeliwując okoliczne domy. Blok domów w 
dzielnicy robotniczej otoczyli kordonem uzbrojeni 
hitlerowcy, którzy otworzyli regularny ogień. Policja 
wprowadziła do akcji tanki. Liczoę ciężko rannych 
obliczają na 60, lżej rannych jest około 100 osób. 
Mówią także o zabitych.

Powagę sytuacji ilustruje telegram, otrzymany , 
przez ministra Gronera od partji socjaldemokratycznej 
w Brunświku. Brzmi on: W Brunświku rozgorzała ’
walka uliczna. Wiele rannych leży w szpitalu. Wal­
czący hitlerowcy zrywają bruk na ulicach. Rząd 
brunświcki mimo wysiłków policji nie może utrzymać 
porządku i bezpieczeństwa. ,
------    im u— « n j

Jak pisał sprawca 3 krwawych i okropnych 
katastrof kolejowych do swej matki? f

List Matuszki do matki.
W cztery dni po katastrofie pod Bia Toibagy, 

otrzymała matka Matuszki list następującej treści:
^Kochana Mamo! Jak słyszę, dowiedzieliście 

się już o mojem szczęśhwem uratowaniu z katastro­
fy pod Bia Torbagy. Życie moje jedynie zawdzię­
czam św. Anteniemu, ponieważ, gdy w pierwszej 
chwili, zraniony, sięgnąłem do kieszeni po chustkę 
od nosa, aby zetrzeć krew z twarzy, znalazłem za­

Przewielebnemu Duchowieństwu, Tow. „Harmonji“, 
jakoteż innym Towarzystwom oraz wszystkim Krew­
nym, Bliskim i Znajomym, którzy złożeniem wieńców, 
dowodami współczucia oraz licznym udziałem w 
smutnych obrzędach oddali ostatnią przysługę naj­
droższej żonie i matce ś. p.

Annie Zofji Arendtowej
wyrażamy nasze serdeczne

„Bóg zapłać“.
D. Arendt I dzieci.

NnwftmfaRto. dnia 19. X. 1931 r.
I

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W piątek, dnia 23. X. rb. o godz. 10 sprzedawać będę za gotówkę 

najwięcej dającemu :
1 sasiek żyta.

Zbiórka licytantów na podwórzu majątku Wonna. 
Nowemiasto, dnia 21. X. 1931 r.

Małecki, egz. Pow. Kasy Chorych.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W sobotę, dnia 24. X. rb. o godz. 10 przed poi. sprzedawać będę

za gotówkę najwięcej dającemu :
1 maszynę sowiecką*

Zbiórka licytantów^ przed oberżą p. Malinowskiego w Radomcie, 
Nowemiasto, dnia 21. X. 1131 r.

Małecki, egz. Pow. Kasy Chorych.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W sobotę, dnia 24. X. rb. o gedz. 13.80 sprzedawać będę za go- 

tówkę najwięcej dającemu :
1 żniwiarkę marki Cormik.

Zbiórka licytantów na podwórzu p. Wojtasza w Mikołajkach. 
Nowemiasto, dnia 21. X. 1931 r.

Małecki, egz. Pow. Kasy Chorych.

Roczne W ilie Zgromadzenie
podpisanej Spółdzielni odbędzie się

w średę, dnia 28 paźdz, rb. o godz. 9,30 przed poł.
w lokalu Własnym w L U B A W I E  przy ulicy Kopernika 3,JOKaiu wiasujm w L U B A W I E  -- • .

co niniejszern P. T. Członkom podaje się do wiadomości.

„Rolnik“ w Lubawie ,
Spółdzielnia rolniczo-handlowa z odp. ogr, 

RADA NADZORCZA: Stanisław Wolski, prezes.

miast chustki, mały obrazek św. Antoniego przy 
sobie.

Teraz wszystko już w porządku. Myślałem, że 
nie dowiecie się o całym wypadku i dlatego nie 
zamierzałem wogóle donosić wam żadnych szczegółów 
w tej sprawie. Gdy nerwy moje uspokoją sie, na­
piszę dłużej, bardziej wyczerpująco. Całuję Twoje 
ręce — Sylvi“.

Na odwrotnej stronie listu żona Matuszki dopi­
sała następujących kilka linij do swojej teściowej:

„Droga Mamo! Naprawdę tylko Miłosiernemu 
Bogu i wstawiennictwu sławnego z cudów św. An­
toniego, zawdzięczamy, iż Sylvi wyszedł cało z ka­
tastrofy. Dnia tego nie zapomnimy nigdy on 
ani ja!“.

W dalszym ciągu pisze żona Matuszki iż mąż jej 
wniósł do węgierskiej dyrekcji kolei żądanie odszko­
dowania w kwocie 2500 pengó natomiast nie zamie­
rza domagać się sumy ubezpieczeniowej w kwocie
10.000 dolarów, ponieważ rany jego są „bez zna­
czenia“.

Gruntowne zbadanie stosunków majątkowych Ma­
tuszki wykazało, iż dwanaście razy- w ostatnich cza­
sach fantowano mu rzeczy. Matuszka nie posiada w 
chwili obecnej ani jednego domu, który nie byłby 
obciążony długami, przewyższającemi dziesięciokrotnie 
jego wartość.

Sylwester Matuszka chory na paraliż postępowy.
Wiedeń, 19. 10. Wczoraj o godz. 6 wiecz. Syl­

wester Matuszka był poddany oględzinom lekarskim. 
Stwierdzono paraliż postępowy oraz zboczenie na tle 
psychicznem.

Z polecenia sędziego śledczego do spraw szcze­
gólnej wagi, zbrodniarz będzie oddany pod obser­
wację lekarską, która potrwa prawdopodobnie dwa do 
trzech tygodni.

Zabójstwo podczas zabawy.
Świecie. W nocy na niedzielę podczas zabawy zastrzelony 

został w czasie sprzeczki nauczyciel Jan Stonica. Zabójcę nie­
jakiego Da ligę aresztowano. Zabawa odbywała się na sali p. 
Bernarda Seidla.

Wyniki śiedztwa w sprawie katastrofy 
gdyńskiej. — Spowodowało ją ,niedopatrzność 

ftinkcjonarjnszy gazow ni”.
G dynia. Specjalna, komisja rządowa rzeczoznawców 

stwierdziła, *źe straszną katastrofę w Gdyni spowodowała wy­
łącznie „nieopatrzność funkcjonariuszy Gazowni Miejskiej w 
Gdyni*. Firma ta wprowadziła do budynków Z. P. P. U. odnogi 
od gazociągów ulicznych, nie zabezpieczywszy należycie ujścia 
tej odnogi w budynku, nie połączonej jeszcze z instalacją do­
mową. Po usunięciu rumowiska z piwnic stwierdzono, że 
kurek na odnodze był w ^  otwarty; przez kurek ten podczas 
napełniania przewodów ulicznych gazem przedostawał się on 
swobodnie do piwnic zburzonego gmachu. Stan ten powodował 
poważne niebezpieczeństwo, gdyż gaz ten, zmieszany w pewnym 
stosunku z powietrzem, staje się gazem o dużej sile wybuchowej.

Spowodowanie samego wybuchu nastąpiło prawdopodobnie* 
po wypełnieniu gazem piwnic i przedostaniu się go na parter* 
Bezpośrednią przyczyną wybuchu mogło być bądź przekręcenie 
kontaktu od oświetlenia elektrycznego, bądź przedostanie się 
gazu przez wycier kominowy z piwnicy do kuchni na parterze,, 
bądź też nawet z powodu przejścia przez klatkę schodową 
z zapalonym papierosem.

Jeszcze jedna ofiara kryzysu. — Samobójstwo 
przemysłowca warszawskiego.

Warszawa. Onegdaj w jednym z pokojów na trzeciemu 
piętrze w hotelu »Bristol* popełnił samobójstwo znany przemy­
słowiec warszawski, właściciel fabryki octu przy ulicy Pięknej.,. 
Karol Wiland.

Desperat pozostawił list, adresowany do senatu Uniwersytetu* 
Warszawskiego z prośbą, aby zwłoki jego zostały przeznaczone 
do gabinetu medycyny sądowej.

Powodem samobójstwa były ciężkie warunki finansowe, w 
których znalazł się desperat,'wskutek panującego obecnie kryzysu*.

Bili, czy nie bili ?
Proces komisarza Konarskiego i towarzyszów.

„Robotnik’ (nr. 356) doniósł, że prokurator przy sądzie 
okręgowym w Toruniu zgłosił akt oskarżenia przeciwko kilku 
urzędnikom policyjnym z komisarzem Konarskim na czele o bicie 
uwięzionych po toruńskiej manifestacji »Centrolewu* w d. 1#

• września 1930 r.
Pobici zgłaszają jednocześnie powództwo cywilne, 

i Rozprawa odbędzie się wkrótce przed sądem okręgowym w 
Grudziądzu, dokąd została przekazana.

W swoim czasie PPS wniosła w Sejmie w tej sprawie in~
5 terpelację; min. Składkowski zaręczył w odpowiedzi, że bicia 
j nie było; a woj. Lamot dziękował oficjalnie kom. Konarskiemu 
; za »humanitarne urzędowanie*.

Prokurator był, jak widać, innego zdania. Pobici okazali' 
, ślady „humanitarnego urzędowania“ sędziemu śledczemu i pro­

kuratorowi. Stąd powstał akt oskarżenia przeciwko winnym* 
! urzędnikom policyjnym.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. Zebranie Legji Inw. Wojsk Polskich komp. 

Nowemiasto odbędzie się w niedzielę, dnia 25. 10. rb. o godz.. 
12 zaraz po nabożeństwie w lokalu p. Jabłońskiego w Nowem- 

4 mieście. Z powedu spraw rejestracyjnych przybycie wszystkich 
t członków jest konieczne. Zarząd.

i G i e ł d a  z b o ż o w a  w  P o z n a n iu »
Notowania oficjalne z dnia 19. 10. 

Płacono wzłotych za 100 kg.
j Żyto nowe 
| Pszenica
\ Jęczmień przemiałowy 
\ Owies

I Mąka żytnia
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne

22.25— 22.50
21.50— 22.60 
2J.0 —22.00 
21.00—22.00
33.50— 34.50
32.50— 34.00
13.25— 14.00 
12.00—13.00

J Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieśeie,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
\ zakł&dsie, »trajkn itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni* 
| fis»* , a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostarcaonyth 
’ oamcróY lab odszkodowania.

Liczba czynności: 2. K. 16|30 r.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w LORKACH (Katarzynki) i w 

ńwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze 
runtowej Katarzynki tom I. karta 2 na nazwisko TOMASZA 
ZWARCA W LORKACH o obszarze 11 ha, 80 a, 10 m2, stano- 
riąca gospodarstwo rolne o czystym dochodzie jako podstawy 
odatku gruntowego 14 tal. 22 1|100 a wartości użytkowej jako 
odstawy podatku budynkowego 45 mk., zostanie w drodze egze-

dnia 11 listopada 193! o godz. 9 przed po ł.
wystawioną na przetarg wT niżej oznaczonym Sądzie pokój nr. 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia
8 września 1930 r.

Lubawra, dnia 9 września 1931 r.
Sad Grodzki.

B a c z n o ś ć  B s s l r s i e y
Donoszę niniejszern, iż kupuję stale PSZENICĘ, 

ŻYTO I JĘCZMIEŃ po najwyższych cenach dziennych, 
sprzedaję zaś po najniższych cenach pierwszorzędną 
MĄKĘ PSZENNĄ i ŻYTNIĄ, KASZĘ JĘCZMIENNĄ 
i ŚRUT DO PIECZENIA oraz wszelkiego rodzaju paszę. 
PRZEMIELAM NA POCZEKANIU każdą ilość zboża.

Z poważaniem
P. G Ł O W A C K I ,  młyn „Pod Orłem ‘

LIDZBARK POMORZE. -
i oiJMMiBWUMlM iumi w w

O R M U L A R Z E
poleca

K sięg arn ia  , Drwęca*.

2 pokoie
kuchnią do wynajęcia 
IŁOWO, ul. Szosowra 7, Pom.

Akumulatory
# ■

■  naprawia fachowo i pod gwarancją
I  ' „ D R W Ę C A 1 

“  Drukarnia I Księgarnia Nowemiasto.
Przyjmujemy akumulatory do ŁADOWANIA, 

zapewniając fachową obsługę.

w

ŻARÓW KI
(15, 25. 30,40, 50, 60,
75, 100, 200 Watt)

wsz e l k i ego  r o d z a j u
poleca

„ D R W Ę C A 11
Drukarnia i Księgarnia

NOWEMIASTO, Telefon nr. 8. 1

Wydzierżawię
moje 96 mórg. gosp. dobrej 
ziemi na 6 lat na dogodnych 
warunkach

WILHELM STERNA,
j NARZYM, pow\ Działdowo.

Przybłąkał
! się prosiak. Właściciel może 
i po odebrać za zwrotem kosztów 

FR. KUCZMARSKI, 
NOWEMIASTO, wyb.

1 Poszukuję od 1 listopada rb. 
porządnej uczciwej

, pokojowej
\ mówiącej po polsku i niemiec­

ku umiejącej obchodzić się z bie­
lizną
TILEMANN, WARDĘGOWO
p. Ostrowite, pod Jabłonowem 

pow. Lubawa Pomorze.

Potrzebny od zaraz
uczeń

WALERJAN CZEPEK,
mistrz rzeźnicki 

ŁĄKORZ.

Służącą
poszukuję

STEEGE, PACÓŁTOWO.

Balkonowy pokój umebl.
z calem utrzymaniem lub bez, 
od 1. XI. rb. do wynajęcia.

JERECZKOWA, 
NowemiastOr ul. Kazimierza 6 prc

Ochot. Straż Pożarna
MROCZNO

urządza w niedzielę, dnia 25 bm*. 
na sali p. J. Chechłowskiego

ZABAWĘ JESIENNA
Początek o godz. 5-tej, 

na którą jak najuprzejmiej za* 
prasza ZARZĄD.
Osobnych uwiadomień nie wy­

syła się.

Wszelkie
D u r n e »
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

D rukarn ia  „D rw ęca .,
w Nowcittmieście,

Tapety
w wielkim wyborze* 
— — po leca-------

K sięgarnia „Drwęca“*


